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Przed wo jną nowioho, ..że młodzież na do 
P iłsud skiego  coraz Ik rd z ie  j  stosunek ¿po­
dobny jak do Kościuszki czy Traugutta -  a 
wic ĉ jalc do. człowieka dawnej epoki, który 
ży je  ty lko  w h is t o r i i .  To, że są wśród 
nas lud zie, lct vzy P iłsudskiego zn ali, 
razem z-nin o wolsko w a lc z y li;  to, że san 
marszałek byłby d z is ia j  między nani, gdy­
by n ie  półwiekowe trudy jego ży c ia  - s i ły  
zdzierającego ż y c ia  .pod prąd, - te  fakty' 
szybko zanikały w świadomości x>odr as ta ją ­
cego pokolenia,

■ S łysząc o ̂ Piłsudskim zawsze jako o bu- 
do\/niczyn państwa, młode pokolenia wchła­
n iało  dużo w ie lk ich  słów i  szumnych okre­
śleń , które u trw aliły  i  rozpowszechniły 

. odczucie ifezaprzećżalnej w ie lk o ści P i ł ­
sudskiego - n ic były jednak często w sta ­
n ie  dac wy tłumne z enie is to tn e j t r e ś c i  je ­
go ż y c ia . ..okolenie, które już nie ży ło  
w promieniu bezpośredniego oddziaływania 
j. iłsu dskiego, n ie mogło go poznać i  prze­
niknąć in aczej, jak ty lko  samodzielną 
pracą m yśli. P iątego prosta, a zasadni­
cza synteza my slega jego p ostaci s ta je  
s ic  tym potrzeb n iejszą, im b a rd z ie j’ odda- 

* lar-iy s ię  od okresu, jego życia , im mniej 
p ozostaje  jego bezpośrednich tcwąrzyszy 
pracy - im w ięcej je s t  nas takich, któ­
rzy z perspektywy innej gen eracji i  po­
niekąd innej już ei^óki s ta ra ją  s ię  odgad- 
nąc l in ię  kierunkową, jego życia  - " jego 
prawdy n ieprzem ijające,

'u braku takiego nowego,- własnego, 
przenyślanego stosunku, do osoby P iłsu d ­
skiego, ^żył on^w wyobrazili młodych częste- 
jako twórca państwa, którego powstanie 
czy odrodzenie coraz b a rd zie j wiązano z 
naturalnym rozwojem ogólnych wydarzeń, 
coraz mniej uważano za. wynik świadomej i  
celowej pracy samych Polaków, a tym bar­
d z ie j jednego z nich - choćby nawet uzna­
wano ^ego w ielkość. Przyzwyczajano s ię  1 
uważać is tn ie n ie  państwa za. rzecz pewna, i  
samo przez- s ię  zrozumiałą. Zestawiano 
imię Piłsudskiego - tak niedawno zmarłego 
-  z datorym, Chrobrym, z ideą ja g io llo ń - 

s^lł pojęciam i czy postaciam i tak bardzo 
historycznym i, że i  P iłsu d sk i wraz z nimi 
przesuwał s ię  poza epokę n aszej rzeczy­
w is to śc i -  .w skarbnicę polńkioęJ.jcr«uisiłl>— 
sc i .

Jak gdy by przewidując szybkie zwarcie 
s ię  łożyska, którym szed ł nurt jego życia , 
wyllooywający z głęb in  dotąd nieporuszone 
energie n rodu xiolskicgo, P iłsu d sk i sam 

czując b lis k ą  swą śmierć, powie­
d z ia ł te  słowa; "Pochowają 'mnie na Y/awe- 
lu , oook K ościuszki, zrobią jeszcze  jed­
nego  ̂bohatera narodu." -  Czy w tym powie­
dzeniu miało v/yra.zic s ię  przewidywanie, 
że życie  ęjolskie będzie uciekać od P i ł ­
sudskiego? żc w ielkość jego może s ię  stać  
d la  narodu zbędną i  obcą, czymś ciążącym, 
czymś przytłaczającym  ja k iś  inny, swobod­
n ie jszy  stosunek do życia?

.Piłsudski, b ro n ił się. przed myślą, że 
n o że  prędko pc śm ierci stać s ię  martwą 
p ostacią  bohatera narodowego -"bohatera z 
re lik w ia rza  p rze sz ło śc i. C h cia ł żyć z 
narodem także po śm ierci, ch c ia ł, by Po­
lacy nie zapomnieli, czym b yła  jogo praca 
dla P o lsk i, c h c ia ł, by pam iętali, i l e  
przez tę  pracę wykuto trwałych prawd o 
P o lsce, o Polakach - o całym narodzie, o 
jego p rzyszłych  trudach i  zwycięstwach.

¿jił£>U-..ski miał pełną świadomość znacze­
n ia  swojej osoby dla p o ls k i. Jako twórca 
odrodzonego państwa poczuwał s ię  do odpo­
w iedzialności dziejow ej za jego p rzy szłe  
lo sy . To on utorował Polakom drogę do 
p e łn e j n ie za w isło ści - nadał odbudowanemu 
P -nstmu i ornat w ie lk o ści, niezrozumiany 
•przez w ielu , kry tykwowy przez wpółczes- 
rych, d z is ia j  jakże często  określany jako 
format "na w yrost", n ie przystoscwary do 
realnych możliwości narodu polskiego.

P iłsu d sk i uważał, że Polacy skazani są 
na w ielkość, a. pow iedział tak n ic  z pychą 
dyktatora czy m iło ści w łasnej, pow iedział 
tak, wpatrzony w historyczną rzeczyw istość 
x o ls k i - bo tak w id z ia ł prawdę narodu pol­
skiego, a n ie  -tylko prawdę swojego v/łam©- 
:-o ży c ia . Są w Europie czy na św ięcie top 
k ie narody, które pjrzywilejem swojego geo­
graficznego połpż enia, obdarzone zostały 
dobrodziejstwem bezpiecznego oparcia swo­
jego is tn ie n ia  ó niezwawodną opiekę czy 
pomoc silnego sąsiada lub s p r n ie r ż e ń c a .
Do tak ich  narodów polska n ie należy. Dla­
tego skazana je s t  na dążenie do w ie lk o ści, 
by móc wśród siln ych  swoich sąsiadów i  
sprzymierzeńców m iejsce d la  s ie b ie  zna­
le ź ć  ,

P iłsu d sk i, jak n ik t inny z nowoczesnych^ 
p olsk ich  o w «x>zix>znc¿:--tę prawdę,

._______________



k tó re j zresztą  san n ie stw órzył, a jedy- * 
n ic  odczytał z nakazów p o lsk ie j g e o g ra fii 
a p o lsk ie j h is t o r i i ,  a co.noże na jważ- 
n ie jsz e  i  n ajb ard ziej decydujące, że m iał 
ty le  s i ły  charakteru, iż  do t e j  prawdy 

przyznał, że ją, właśnie u czyn ił pod­
stawą swojego ży c ia  wtedy, kiedy wszystko 
zdawało snę w ie lk o ści p o lsk ie j przeczyć* 
n0d dziecka n ia łen  w sobie to wszystko, 
co ży c ie  utrudnia, i  przeszkadza w życiu . 
Miałem jakby w szystkie dane, aby nie !ode- 
grac żadnej r o l i ,  niczego n ie dokonać, 
n ic poważniejszego nie osiągnąć, żadnego 
ce lu  nie zre.alizoiy.ac, I oto co z tych 
danych wynikły za rezultaty»." - tak nów i ł  
trzy  la ta  przed śm iercią. ’

Prawda w ie lk o ści, którą postaw ił P i ł ­
sudski, była. uważana za szaleństwo, i  
d z is ia j  w ielu  n ie  w idzi w n ie j nic prócz 
szaleństwa, r i łs u d s k i w n ie j w id z ia ł je ­
szcze cos w ięcej, w id zia ł w n ie j także 
p o lsk i rozum p olityczn y: "Trzeba było bo- 
waen - nowił - aby to, co było szaleń- 
stwen, stało, sio  także i  rozumem P o lsk i."  
o arna walka i  poświęcenie nie w ystarczały: 
"Musmy mieć -nic ty lk o  s i łą  ramienia., a le  
moc głowy i  s e r c a . . ,"

I któż go wtedy rozumiał? Chyba on 
¿¡eden m iał świadomość, że Polska tworzy 
sic^w chaosie, w którym wszystko może za­
wieść - i  też wszystko z k o le i zawodziło, 
prócz jego niezmiennej pracy, nad wy doby- 
ca en p o lsk ie j w ie lk o śc i. Na t e j  pracy 
o p ie ra ł w szystkie decyzje swojego ży c ia  - 
na n ie j oparł'zw ycięstw o 1920 roku.

Prawdy w ie lk o śc i x:‘iłsu d sk i nigdy n ie 
z a ta ja ł  wobec narodu, . mino iż naród przez 
pokolenia n iew oli odwykł od swoich naka­
zów w ie lk o śc i. Szukając ła tw ie jszeg o  ży- 
c ia , przywykł do łudzenia s ie b ie  kłam li­
wymi iluzjam i, które ty lo k rotn ie  nas za­
w odziły, P iłsu d sk i m iał odwagę i  sobio i  
narodowi nowie nagą prawdę, że albo zdo­
będziemy s ię  na. w ielkość państwową w du­
żym form acie, albo przestaniemy is tn ie ć , 
l.luał odwagę powiedzieć, że "kłamstwo je s t  
często u nas poważną podstawą p olityczn e­
go i;y s ie n ią ," że zakorzenione przez n ie­
wolę poczucie s ła b o ści lu b i ukrywać s ię  w 
pięknie a szumnie brzmiących frazesach* 
G n iotła  go małość życia  'i a s p ir a c ji  -  bo 
w ied zia ł, że nieuniknionej prawdy ani za­
pomnieć s ię  nio da ani zakłamać nie moż­
na: "Legend nio chcę - .mówił P iłsu d sk i - 
prawdę dac chcę, n ie  mojemi sławami - 
chcę aby groby przemówiły».. . .  albowiem 
sercem^wgry złem . s ię  w prawdę, szukając. . .  
w ie lk o ści mojego ̂ narodu, szukając w w ie l­
kim ruchu w ie lk o ści mojej o jczyzn y."'

Dziewięć la.t upłynęło od jego śm ierci 
-  a Polska znowu od nowa tworzy s ię  z 

chaosu. J. znowu sła.bsi mówią, że o w io l- 
j;o sc i n yslec, to  szaleństv70, że w ielkość 
1 iłsudskiego b yła  ciężarem ponad s i ły  na­
rodu - że b y ła  "na w yrost". I znowu pow­
sta ją  pokusy ła tw ie jszego  ż y c ia  - jakgdy- 
oy c e le  ła tw ie js z e  mogfy n ie  p rzynieść 
nowych zawodow i  rozczarowań, mogły dac 
cos trwałego bez utraty w szystkiego.

D z is ia j P iłsu d sk i już nio je s t  d la  nas 
odległym bohaterem z ro iikw iarza  narodo- 
wogo, czczonym le c z  nie rozumianym? . Jego 
problemy są d z is ia j  prób łanami “naszego 
własnego życia . Jego ideały są ideałami 
naszej młodości, jego tęsknota' do w ielko­
ś c i i  wolności je s t  nam b lisk ą  i  zrozumia­
n ą  jego szaleństwo je s t  naszym rozumem. 
D z is ia j znów wieny o tym, że zanim odbudo- 
wał panstvvo i  zdobył d la niego szacunek 
świata, zanim b y ł pierwszym marszałkiem 
Polski^ b y ł także zosłancom w ta.jgach sy­
b eryjsk ich  i  więźniem niemieckim, °b y ł b ity  
do nieprzytomności przez żandarmów ro sy j-  ' 
skich - a przez la ta  ca łe  ż y ł  ty lko  Polską 
Podziemną.

A kiedy ^pó tych w szystkich trudach, w 
P olsce, którą wywalczył, po w iciu  latach  
ciężkiego  życia , w ęatrzył s ię  w daleką 
spokojną przestrzeń  w ileńskiego krajobra­
zu i  wspomniał d z ie je  swa dej b u rzliw ej 
p rze sz ło śc i, p ełn ej przygód. - i  wsp>omniał 
jęk " serca aż łamały s ię  z bólu i  zmęczę- 
nia„, gdy czoła  zroszono były n ie ty lk o  po­
tom̂  a le  często  i  krwią", a on nawoływać 
musiał towarzyszy do trwania i  wy trzy  na- 
ło s c i  -  v/tedy m iał tylko  jedno do powie­
dzenia "'..arto było ton bó l i  zmęczenie 
przezw yciężać, jak przezwyciężałem."

-0O0-

KOHHTTBRN ROg.TpiZANO -  KDTOTTERN ISTNIEJE 
m.-: s ię  s ta ło  z ruchem konunistycznym

na. s\viecie?
O swia.de zenie A. Browdera, solo? e ta r  za 

p a r t i i  komunistycznej w Aneryoe, że stron­
nictwo komunistyczne p rze sta je  is tn ie ć  ja ­
ko ugrupowanie polityczn o, że komuniści 
odż o gnu ją. s ię  od socjalizm u i  w alki k las 
1 że współpracować będą z systemem kapita­
listycznym  n ie  ty lk o  w czasie  wojny, a.le 
także i  po n ie j - wywołało w ielką sensację 
w p rasie  i  w o p in ii amerykańskiej.

C i jednak, ^którzy śledzą. ba.cznie za., ror 
zwojem wypadków w ostatnich  la tach  w R o sji 
Ś w ie c k ie j  i  zmianami politycznym i w par- 
t  iach "komunisty c zny oh w innych lera jaoh, 
nie są wcale zaskoczeni tym nagłym "samo- 
b_.jstwem" p a r t i i  komunistycznej w Stanach 
Zjednoczonych.

Potem jak rząd sowiecki o d rzu cił zasady 
leninizmu i  nawiązał do tr a d y c ji ro sy j­
s k ie j i  nacjonalizmu wielko-rosy jsk iego, 
również i  ruch komunistyczny w innych kra­
jach, wprzągnię ty s ta le  w rydwan moskiew­
sk i, zmuszony b y ł dc zmiany swego ob licza .

Komintern już oddawna b y ł niewygodny 
d la  p o lity k i zagranicznej R o s ji Sow ieckiej. 
Jednakże aż do 194.3 r .  nie mógł S ta lin  
zdecydować s ię  na jogo lik w id ację . Komin- 
to m  n ić  p rzeszkod ził rządowi sowieckiemu 

nawiązaniu kontaktu i  współpracy z. Niem­
cami i  Płochami. Niemcy h itlerow skie i  
..łoghy faszystov7sk ie  przeprowadziły l in ię  
demarkacy jną między komunistami w ich  kra­
jach, a komunizmem sowieckim, 17 tym sanyn 
cza sie  gdy pó&piąywały one traktaty przy­
ja źn i z Rosją Sowiecką, nic zaprzestały 

wcale tęp ić  i  skazywać komunistów w swych



krabach na śmierć ̂  albo długoletn ie kary 
pozbawienia wolności w w ięzieniach i  obo­
zach k o n c e n tr a c ja c h . H itle r  i  Musso­
l i n i  n ic p y ta li  s ię  nigdy o z lan ie  Mos­
kwy co ćlo ich  postępowania wobec komuni­
stów w ich pańsiraąchj a Moskwa ze swej 
strony nigdy n ie protestow ała przeciw 
prześ lądowaniom je j  adherentów.

■ Z chwilę, jednak, gdy H itle r  napadł na 
Rosję, ■ i'Zw iązek Sowiecki zam ienił s ię  w 
sprzymierzeńca walczących państw demo- “ 
kratycznych, Ko;.'intern  s t a ł  s ię  pov/ażna 

, przeszkodą d la  współpracy pomiędzy Rosją 
a narodami zjednoczonymi. V* A n g lii i  w 
Ameryce podkreślano wciąż;, że trudno 
jo s t  współpraceowa.6 z rządem, popierają­
cym Konintern.
Likw idacja w t e o r i i

D ziałalność komunistów w A n g lii i  w 
Ameryce wzmocniła stanowisko przeciw ni­
ków porozumienia s ic  z R osją. A z powo­
du tego, źe Rosja skazana je s t  na pomoc 
krajów angló-saskich, i  zc względu na 
to , że v/ krajach łych opinia publiczna 

• odgrywa bardzo poważną ro lę , rząd so­
w iecki zlikwidował w 1943 r . Międzynaro­
dówkę Komunistyczną, t .z n . rozw iązał 
o f ic ja ln ie  ” ¿łowny sztab” ś w i a t łe j  re ­
w o lu cji komunistycznej, znajdujący s ię  w 
Mo ski'd, o. Biuro moskiewskie zamknięto. 
W szystkich urzędników zwolniono. Organ 
Koninternu "Komunist ic z e s k ij  Interna­
c jo n a ł1 p rze sta ł wy chodzie. Likwidację 
przexarowadzono gruntownie, tak aby n ikt 
w ięcej nie-mógł posądza.c Sowiety, żc 
•Oszukały św iat.

-Konintern z o s ta ł wprawdzie rozwiąza­
ny, błędem byłoby jednak przypuszczać, 1 
że Moskiva zrezygnowała z nadzoru nad 
partiam i komunistycznymi w innych kra­
jach*

Obserwując d zia ła ln ość party j  komu­
nistycznych w rożnych krajach, widz la y , 
że również ' i  teraz  w szystkie one nadal 
przemawiają wspólnym językiem, że 
w szystkie one za.jęły identyczne stanowis­
ko wobec nowych problemów, widzimy, że 
p a rtie  komunistyczne na całym św iecie 
zmieniły w jednym: cza s ie  swój stosunek 
do "demokracji burżuazy jn e j" , do r o l i g i i ,  
Imperializmu, nacjonalizmu, i  że w ciągu 
całego czasu od. ch w ili rozwiązania Komin- 
torńu, nie zdarzyło s ię  n igd zie  na świę­
c ie , aby miejscowa p a rtia  komunistyczna 
pozw oliła sobiegną jakąkolwiek krytykę 
poczynań i  krokow R o s ji So'wieckiej. No- 
ii/ą p o lityk ę  i  taktykę R o s ji Sow ieckiej 
przyjr.iują i  -akceptują z m iejsca w szyst­
k ie  lokalne p a rtie  komunistyczne.

To wszystko byłoby niemożliwym, gdyby 
p a rtie  komunistyczne były naprawdę n ie­
zależne i  nie były podporządkowane ja ­
kiemuś prganowi centralnemu. Ten organ 
centralny znajduje s ię  tale ja.k poprzed­
nio -  w Moskwie*
Co pow stało w m iejsc o Koninternu?

J m iejsce a; z cdn. i  ego Koninternu i s t ­
n ie je  tam obecnie nowa organizacja o na- -
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zwie skrom niejszej, a k tó re j celem je s t
utrzymywanie stałego  kontaktu z partiam i 
komunistycznymi we w szystkich krajach i  
\iy znaćsanie. l i n i i  ich postępowania i  dzia­
ła ln o ś c i. T.7 m iejsce czasopisma "Konmuni- 
s t io z e s k ij  Internacjonał” wychodzi obec­
nie w Moskwie "dojna i  Raboczip K ła ss". 
Pismo to, które zajmuje s ię  głownie ;aro- 
bdenami p o lity k i międzynarodowej, druko- 
wonc je s t  również w obcych językach i  b. 
l ic z n ie  rozpowszechniane je s t  w krajach 
anglo-saskich. A Moskwie d z ia ła  również 
komunistyczna agencja prascu/a z f i l ia m i w 
lin y oh krajach, a, dostarcza, jąca  komunis­
tycznej i^rasie na św iecie specjaln e arty­
kuły i  telegramy o światowym ruchu komu­
nistycznym. W ten sxx)sób rozwiązano 
wępra.wdzię Konintern, a le  n ie u s ta ł nadzó 
i  kontrola nad partiam i komunistycznymi 
za granicami Zw. Sowieckiego.
Rosja, n ie  chco obecnie rcw olucyj.

Jakia. je s t  x>rogrnn S ta lin a  na iirzy- 
szłość - tego nikt dokładnie nie wie.

Nie ulega jednak żadnej w ątpliw ości; że 
Rosja będzie musiała zachować na' d łu gi 
cza.s po wojnie pokój i  przyje.źń z,naroda­
mi sxarzymierzonyni, aby móc odbudować na 
nowo zburzone niania, zniszczony prze­
mysł, zdewastowane rolnictw o i  xaolcxiszyc 
c ię żk ie  warunki życia  mas ro syjsk ich . 
Interesy sowieckie wymagają, aby przy na j-  
r.miej 17 n a jb liższych  la tach  r>o wojnie 
Żadne wojny domowe nie naruszyły tak ko­
niecznego dla n ie j pokoju.

Rosjo. Sowiecka nie pragnie obecnie na­
wet rew olu cji w Niemczech. Komunistyczne 
Niemcy nie będą bowiem chciały V7lec się  
za. Rosją, Oprócz tego Niemcy komunis ty cz- 
ne będą stanowiły to samo nicbezpieczeń- 
stwo d la  poko ju euroxie jskiogo, co Niemcy 
n il i ta r y  sty c zneX Odnośnie zaś A n g lii i  
Ameryki zainteresowana je s t  Rosja, aby 
nio naruszono tam u stro ju  gospodarczego i  
X'>olity cznego. Dlatego też komuniści 
w szystkich kra,jów m usieli zrzec s ię  x:)0l i ­
ty k i  rewolucy jn e j i  s o c ja lis ty c z n e j i  
s t a l i  s ię  oręd,ovmikoni umiarkowanego l i ­
beralizmu.
Taktyka komunistów w różnych krajach

P a rtia  komunistyczna we 7/łoszech, która 
stale', duomagała s ię  utworzenia, rep u b lik i, 
stała, s ię  obecnie w swych żądaniach mniej 
radyka,Iną od stronnictwa hrabiego Sforzy . 
P a rtia  lir. Sforzy domagała s ię  natychmia­
stowego u stąpienia kró la  i  następcy tronu, 
natomiast przywódcy komunistyczni zg o d zili 
s ię  na odroczenie d e cy z ji w sprawie ustro­
ju do czasu zawarcia x>oko ju. Pod.czas gdy 
p a rtia  Sforzy żąda n a c jo n a liza c ji przorrjy- 
s łu  i  g>od.ziału ziemi między wieśniaków, 
w łoski organ komunistyczny ”C iv i l t a  P ro le- 
ta r ia ” zaznacza., żc komuniści włoscy nie . 
wyjdą x>oza "rary zakreślone x>ra.wen."

Komuniści francuscy, którzy rze z  cały - 
czas prow adzili walkę, aby Francja zrezy- " 
gnowała z k o lo n ii, z g ło s i l i  niedawno w . 
tymczasowym ii ar lamencie V7. A lg ie rze  wnio- , 
sek, domagający s ię  "przekształcen ia  ir>



per inn francuskiego w/ jedną całośc gospo­
d arczą ." '

• Obecny por ogram polityczny i  gospodar­
czy .konunistew francuskich nie różn i s ic  
w niczyn od programów stronnictw l ib e r a l­
nych.

n n asi rodzimi komuniści, k r y s c y  sio 
pod szumną nazwą '»patriotów", a d z ia ła ją ­
cy -  na szczęście  - jedynie tylko  na ob­
czyźnie? Czyż n ie  szermują oni demago­
gicznymi ̂ frazesami, niemal że prawicowy­
mi, odnośnie programu gospodarczego i  

. społecznego?
Komuniści angielscy zm ienili nagle - 

po napaści H itlera  na Rosję — swą skore, 
podobnie jak ich  b racia  po id e i w Stanach 
Zjednoczonych, i  s t a l i  s ię  gorącymi pat­
riotam i imperium b ry ty jsk iego . " '

P opierają dni w stu procentach dążenia 
i  staran ia  rządu w kierunku in ten syfika— j 
c ji^ w ysiłku  wojennego ze strony społe­
czeństwa, występują przeciw strajkom. 
Dawniej domagali s ię  n iezaw isło ści dla 
Indyj. Obecnie atakują Gandhi1 ego i  jego 
p a r t ię . " °

# P^zed kilkoma miesiącami p a rtia  komu­
nistyczna na Kupie zmieniła swą nazwę na "3 tronnictwo soc jal-dem okratyczne."

Niemieckie koła komunistyczne na emi­
g r a c ji  występują pod nazwą "wolnych Niem­
ców" .

w Norwegii z a j ę l i  komuniści początkowo 
stanowisko neutralne wobec inw azji h i t le ­
row skiej. Natomiast po wybuchu wojny 
niemiecko-rosy js k ie j  szybko zm ien ili swą 
taktykę, a po rozwiązaniu przez Moskwę 
Kominternu o g ło s i l i ,  żo n ie  uważają s ię  
v/ięoej za komunistów, a jedynie tylko  za 
.ozęsc narodu norweskiego, walczącego o 
sv/ą niezaw isłość i  niepodległość.

N ie liczn a  p a rtia  komunistyczna w Danii 
utworzyła jed n olity  fron t z młodymi e le ­
mentami stronnictwa konserwatywnego i  wy­
daje obecnie wspólne pismo podziemne 
"Wolna Dania".

Komuniści czechosłowaccy, którzy posia­
dają aż czterech  p rze d sta w ic ie li w naro­
dowej radzie c z e sk ie j w Londynie, popie­
r a ją  w c a łe j  ro zc ią g ło ś c i p o lityk ę dra 
Benesza. ■ *

Słowem, puartie komunistyczne we w szyst­
kich  państwach zrzekłby s ię  chwilowo komu­
nizmu i  s ta ły  s ię  b a rd zie j "prawymi" od. 
lewych liberałów»
Liber a ł  izm — jako manewr taktyczny

Liberalizm  ten je s t  jednak ty lko  mane­
wrem taktycznym, narzucorym przez organ 
centralny. Jak długo Moskwa pokładała 
swe n adzieje w rew olu cji międzynarodowej, 
b yła  potrzebna w każdym kraju  p a rtia  ko­
munistyczna, kt or aby "wychowywała" masy i  
wyzyskiwała niezadowolenie w kraju  dla 
przygotowania rew olu cji.

W ielkie, bardzo c ię żk ie  o fiary  ponio- 
słaJR osja w wojnie obecnej. Ponad trzecie  
ozęsc R o s ji eu ropejsk iej jo s t  zniszczona.
A rew olucja komunistyczna w Europie obec­
nie nic ty lko  żo n ie  ulżyłaby J& osji, a lo

jeszcze  bardziej' by ją  przy t ło c z y ła .
Rus ja. je s t  obecnie żywotnie zain tere­

sowana w jak n a jściśle jszym  związaniu 
s ię  z silnym i mocarstwami i  z najbar­
d z ie j stałym i elementami na św iecie.

Tymi elementami w A n g lii i  Ameryce są 
czynniki przemysłowe, handlowe i  finan- 
s je ra . ^Rosja może zyskać ich  p»oparcie 
ty lk o  wówczas, je ż e l i  komuniści na śwrie- 
c ic  zrzekną s ię  programu rewolucyjnego 
i  w alki klasow ej.

Rosja nie może si^ sp)odzicwrac pomocy 
ud zniszczonych krajew eurox)cjskich. 
l.[ir.ic to  rząd sowiecki zainteresowany 
je s t , ażeby i  tam nie nastąpiły  w n aj­
bliższym  czasie  jakiekolw iek przewroty 
społeczne. '\

Wspomniany organ sowiecki "Wojna i  ' 
R aboczij Kłass" p is a ł  niedawno, że  Zwią­
zek Sc\,iecki je s t  obecnie "p:>owa.żnvm czyn­
nikiem s t a łe j ,  niezmiennej p o lity k i w 
łH H łH " • N pewnyn stopniu je s t  to praw- 
la 0 Czerwona Armia będzie gotov7a obecnie 
nawet zdławić ̂ wszelkie przewroty, mogąoe 
zakłóćic  spokój i  porządek w Europie.

Z klasowej p a r t i i  rewolucy jn e j zamie­
n iły  s ię  obecnie p a rtie  komunistyczne na 
p i e c i e  w jawne agentury nowo powstałego 
imperializmu rosyjskiego  marszałka S t a l i ­
na,  ̂odrzucając n arazić naukę Marksa i  
Lenina o "światowej rew olu cji p ro le ta­
r ia c k ie j"  .

-0O0-

I RrNALIZACJA _ŚR . WSCHODZIE
Jednym z najważniejszych wydarzeń 

ostatnich  dni^było zakończenie szeregu 
anglo-anery kańskich kon feren cji, x")r  owad zo­
ny’ch  ̂jednocześnie w s to lica ch  obydwu państw, 
a mających bardzo ro z le g łą  i  różnorodną 
skalę  tematów. 3y ły  to rozmowy londyńskie 
podsekretarza Stanu S te ttin iu sa , konferen­
c ja  "naftaya^ w Waszyngtonie i  rozmowy o 
xrzy  s z ło ś c i światowej komunikacji lo tn i­
c z e j w/ Londynie.

0 ^wyniku tych obrad, je ż e l i  chodzi o 
omawiane zagadnienia p olityczn e, do wiado­
mości publicznej przedostało s ię  bardzo 
n iew iele, je ż e l i  nie l i c j y c  o ficja ln ego  
komunikatu, jak zwykle w takich  wypadkach - 
doskonale ąwięzłego. Znacznie w ięcej wia- 
aono natomiast o przebiegu rozmów gospo­
darczych, które są trym w ażniejsze, °że do- > 
"tyczą tak ich  problemów, ja k ie  wywierają 
przemożny w/pływ/ na "cąystą  p olitykę" 
w ielk ich  mocarstw.

N ajw ięcej wiadomo o zasadniczych l i ­
niach porozumienia, do jakiego d o sz li 
w/spolnie b ryty jscy  i  amerykańscy eksperci 
naftowi.^ Is to ta  t /̂ch kon kluzji da s ię  
lap id arn ie  o k re ślić , jako uznanie przez 
obie strony zasady "anglo-saslciego condo- 
niniun naftowego" na tych teronooh, które, 
o b fitu ją c  w ropę naftową, są dotychczas 
je s ic z e  ty lk o  w b, nieznacznym stopniu • 
eksploatowane, a nad którymi kontrola 
znajduje s ię  obecnie, lub znajd.zie s ię  po 
wrujnio - \t rękach mocarstvw anglo- saskich.
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Praktycznie b iorąc, n a jła tw ie j przcdr 
stawid mechanizm d zia ła n ia  takiego condo- 
miniun nr. teren ie , z myślą o którym prze­
de wszystkim sformułowano te zasadę, t .  j .  
o Środkowy::: ..schodzie, ’Głośny od ery kań­
s k i projekt budowy naftociągu z A ra b ii 
b y ł niczem innym, Jak pewnego rodzaju 
amerykańską reakcją  na p olityko  niedosta­
tecznego wy korzy s±y wania złóż naftowych 
S r. V,'schodu oraz uniemożliwienie don do­
stępu innym państwom. Z liczn ych  głosów 
prasy nie u l o ga  ̂zdaje s ię  \vątpli\7osci, że 
ten p rojekt, który wywołał taką burzę za­
równo w s t .  Zjednoczonych jak i  zagranicą 
zo sta ł obecnie zarzucony. Osiągnięty 
kompromis polega na tym, że wzanian za 
zrezygnowanio Amerykanów ze swego projek­
tu, strona b ryty jsk a  zgod ziła  sio .n a  
zwiększenie udziału  amerykańskiego w eks­
p lo a ta c ji  bogactw naftowych Ś r . V/schodu.

Pierwszym praktycznym krokiem, będącym 
wynikiem kóapromisu, je s t  zrmiana projok- 
tu  naftociągu  Arabia Saudy jska-H aifa lub 

•Aleksandria na projekt budowy drugiego 
naf tociągu  Kdrkuk-Haif a.

Nic ohodzi w tym wypadku bynajmniej o 
pewno geograficzne odchylenia - między 
■ tymi dwiema lin iam i kry je  sio  p rz e jś c ie  
od p o lity k i " ry w a liz a c ji naftowej" do 
p o lity k i "współpracy naftowej" mocarstw 
anglo- saskich.

budowa nowego naftociągu  Kirkuk-Ha.ifa 
oznacza, n ic innego^ jak in ten syfik ację  
wydobycia, ropy z pól Kirkuku. Jak wiado­
mo, pola. te  są eksploatowane przez towa­
rzystwo Ira.j. Petroleum Go. (w skrócie 
■ I.P.C.), k tóre^ jest jedynym dotychczas 
przykładem współpracy ryw alizujących ze 
sobą we w szystkich innych zakrętkach k u li  
ziem skiej w ie lk ich  konoernów naftowych.

1/ tym towarzystwie reprezentowane są ka­
p ita ły  b ry ty jsk ie , holenderskie, anery- 
ka.nskie i  fra.nouskie, chociaż te  pierw­
sze mają dotychoza.s przewagę, a co za. tym 
id z ie , kontrolują przedsiębiorstw o. Do­
tychczas is tn ie ją c e  n a fto c ią g i z Kirkuku 
do Haify i  T r ip o li w S y r i i  umożliwiały 
wydobywanie w Kirkuku zaledwie if milionów 
ton ropy roczn ic, jednakże tereny te  są 
zdolne produkowc k ilk a k ro tn ie  w ięce j.

Ta. zdolno so noże byc wykorzystana 
przez budowę nowego naftocig.gu o p rz e lo t­
n ości znacznie w iększej niż dotychczaso­
wa« P ro jek t ten ma. tę  niechybną wyższość 
nad projektom naf tociągu  arabskiego, że 
możliwości jego natychmiastowego ■ wykona­
n ia  i  uruchomienia je szcze  w o k re s ie  wo­
jennym ( lic z ą o  że wojna z Japonia potrwa 
je szcze  kilka, la t)  są zupełnie reralne, 
gdy natomiast n afto ciąg  arabski, wgynaga- 

poza 1  / ą  n i l ,  ton s t a l i  je s z c z e  
n prac w iertn iczych  w Arn-
0115 J?s t  Vf ‘••̂ •Jcunkach wojennych zu p ełn ie  
n ie rea ln y .

d ożęli projekty ekspeertów 
staną zaakcentowane przez ich rz^ d y , 

można. ̂ oczekiwać, żo środkowy Aschoepi s ta ­
n ic s ic  terenom anglo- m ery kańskie jtj

współpracy na.fto\7e j, która w konsekwen­
c j i  będzie ogromnym krokiem naprzód, na 
drolze dd read.iza.cji ogólnogo porozumir- 
nia, mającego na oclu  gospodarczą i  p o li­
tyczną współpracę na tąn tere n ie .

Arzykła.d taicie j  współpracy zresztą  
już is tn ie je  w p o sta c i kairskiego  Cen­
trum Zaopatrzenia Środkowego wschodu 

. (middle East Supi5ly  Centro), “który 'je s t  
anglo-aneiykańską organizacją, mającą na 
oolu umoż l in ie n ie  krajom t o j - c z ę śc i swia- 
ta  przj; stosowania s ię  do warunków ekono­
m ii wojennej. Głównym osiągnięciem  
trz e c h le tn ie j d z ia ła ln o śc i M .E.S.C.-u 
było odsunięcie od tych terenów widma 
ałodu^ oo dokonano zarówno drogą inpertu 
srodkow żywnościowych, j.ak i  wydatnego 
zwiększenia n iejscow cj produkcji r o ln i­
c z e j. ramach niew ielkiego artykułu 
nie sposób -przedstawię c a ło k szta łtu  d zia­
ła ln o śc ią  t e j  o rg a n iza cji, trzeba jednak 
zaznaczyć, że cytowana ona je s t  powszech­
nie jako przykład wydajności angLo-ame- 
rykańskiej współpracy i  k orzyści, wynika­
jących st-^d zarówno dla 'obydwu stron jak 
i  d la  ludów, zamieszkujących te r  ery7, 
i ł  ję te  ̂ tą  organizacją, w ielo mówiące są 
również os ta tn ie  "o świadcz enia of ic  ja ln e , 
które podkreślają, że M.E.S.C. nie je s t  
bynajmniej organizacją czasu wojny, a le  
że oba mocarstwa są zgodne w zamiarze 
kontynucwania t e j  owocnej współpraoy w 
okresie pov7ojennyn.

0 Również wynik anglo-.amerykańskich roz- 
mca7 ô  o rg a n iza cji powojennej światowej 
komunikacji lo tn ic z e j zdaje się  wskazywać, 
że is tn ie ją c e  w t e j  dzied zin ie  ryw alizacje  
zosta ły  podporządkowane obopólnej tenden­
c j i  do porozumienia i  je s t  n adzieja na 
kompromis i^w t e j  d rażliw ej m aterii.
Jednym z głównych, obiektów takiego kompro­
misu byłoby ustanowienie współpracy tych 
wiocarstv7 w organizowaniu śrcdkowo-wschod- 
niego odcinka światowych szlaków lo tn i­
czych. I^pod tym bowiem względem Środ­
kowy w schód będzie^po ̂ wojnie jednym z naj­
w ażniejszych centrów światowy eh.

C zytając r e la c je  prasowo o tych w szyst­
kich  rozmowach br^ ty jako-amerykańskich, 
n ie sposob uniknąć wrażenia, że mino czę­
stych zwrotów retorycznych w o fic ja ln y ch  
komunikatach, R oszących, iż  "Zw. Sowiecki 
b y ł  informowany o przebiegu obrad" - * 
w szystkie ^zawarte porozumienia dotyczą wy­
łą czn ie  anglo-sa.sk ich  partnerów, i  n ie 
przewidują udziału  w nich strony t r z e c ie j .  
v, is to c ie  też aktywność sowiecka na te re ­
nie Śr. Aschodu n ie  wyraża s ię  w szukaniu 
kompromisów, le c z  w gorączkowym gruntowa­
niu swoich wpływów, czego jednym z objawów 
3ą zamiary instalcwanjLa pla.oówek dyplom  v 
ty oznych zarowno w A ra b ii Sa.udyjskiej i  
Jenenie, jak i  w Ś y r ii ,  Liba.nie i  P ales­
tyn ie . Z d ru gie j strony je s t  rzeczą  wi­
doczną, że mocarstwa anglo-saskie n ie wi­
dzą w Sowietach pożądanego partnera do 
współpracy ^na ś r .  A schodzie i  nie zamierza­
ją  zaprosić ich  do udziału  w powojennej 
o rg a n iza cji nm w ^ rcre.i t:7ch t r e n ó w
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przlglaj piL',s:.:
Sowieckie metamorf ozy

Zadna inna. lo./ostia nie zajmuje ty le  
m iejsca na łamach prasy światowej, jak 
tajemnica celera sow ieckiej p o lity k i za­
granicznej oraz isto tn e znaczenie wew­
nętrznych m ian, jak ie  zaszły w o stat­
nich latach  w Sowietaoh. A n g ie lsk i ty- 
godnik • "N ews Rcview" , w numerze z dnia 
16 marca 19¿¡4 r . ,  tak ocenia te  prze­
miany':

"Gdyby przed cwier świec zer. Lenin lub 
Trocki mianowali s ie b ie  marszałkami, 
byłoby to śmieszne, a może nawet niebez­
pieczne. 77 owych dniach żaden stary 

• bolszewik n ie  ośm ieliłby s ię  popijać z 
przywódcami najmiększych k a p ita lis ty c z ­
nych mocarstw świata', jol: to ' u czyn ił 
S ta lin  w Teheranie, gdy tr ą c a ł s ię  "z 
nimi kielichom  przy k o la c ji ,  d zie ląc  
s ię  facecjam i z premierem Churchillem i  
pr e zy d ent em R o o s e v e lt  en.

Powążny, rzeczowy "batiuszka" Lenin, 
złowieszczy antychryst, b y ł w oczach 
w iększości lu d zi Zachodu złowieszczym 
wrogiem c y w iliz a c ji  całego św iata. 
D z is ia j wynosi s ię  Jozefa S ta lin a  jako- 
w ielkiego p a tr io tę  narodowego.

Przedstaw iając S ta lin a  jako duchowe-, 
go wroga.^Lenina, świat Zachodu próbuje 
przełknąć Rosję Sowiecką, nie przełyka­
jąc rew olu cji - co je s t  gastronomiczną 
niem ożliwością, i  stanowi niepoślednią 
niesprawiedliwość d la  S ta lin a .

Nic bacząc na. wszystko, co twierdzą 
postro rn i an a liza to rzy , n ie  ma prawdo­
podobnie zjawiska zwanego stalinizmem, 
o i l e  termin ton ma oznaczać zasadniczą 
zmianę u ję c ia  komunizmu rosyjskiego  od 
ch w ili pojaw ienia s ię  S ta lin a  na stano­
wisku nac zelny m.

Gdyby Lenin, podobnie do S ta lin a , 
nogł dożyć do ch w ili u jrzen ia  wyników 
pewnych b a rd zie j poronionych ekspery­
mentów komunistycznych, to prawdopodob­
nie zastosowałby ta k ie  same poprawki. 
Gdyby stan ął przód koniecznością, wojny 
z Niemcami hitlerow skim i, jego s tra te ­
gia. politycżna. byłaby prawdopodobnie 
taka sania. “ Gdziekolwiek chodziło o jo­
go ukochaną Rosję, Lenin gotów. b y ł na 
w szelk ie  kompromisy." 
í.íoskwa chce pmąrprac wo jno do je s io n i

Nie mniej interesującym  tematem niż 
poprzednio, je s t  zagadnienie, gdzie 
skierowana będ.zie p rzy  gotovywana obec­
n ie  nowa of engyvTa sowiecka. T7 t e j  
sprawie cytowany powyżej tygodnik za­
mieszcza ta k ie  rozważania:

"Hoskwa je s t  pewna, że ostateczny 
w ie lk i decydujący boj na. fro n cie  
wschodnim rozegra s ię  tego la ta  na 
równinach P o lsk i.

.. ie lk ie  s i ły  sowieckie, między nimi 
niektóre zupełnie n ie tk n ięte , są obec­
nie koncentrowane do tu j ofensywy.

■ .am skład ich  wchodzi oOOG cię żk ich
bombowców* oraz- p-łm ilionaim  armia

żo łn io rzy , przewoźcnych drogą powietrzną, 
w licza ją c  w to spadochroniarzy, których 

.Rosjanie zamierzają użyć do ś c iś le  Okre­
ślony cli zadań.

Zakładając, że nigdy nie wolno używać 
wojsk, przewożonych samolotami, w obliczu  
n ie p rzy ja c ie la , siedzącego bezpiecznie na 
zdawna umocnionych pozycjach - jak to raz 
z katastrofalnym  wynikiem u c z y n ili b y l i  
_.lia n o i -w jednym ze stadiów kampanii pół- 
nocnc-airy kańskiej - S ta lin  rezerwuje swo­
je  oddziały, przewożone drogą powietrzną, 
do.zadania ostatecznego ciosu.uciekającem u 
n iep rzyjacie lo w i, łą czn ie  z konnicą i  hor­
dami lekkich , nad z a c z a j  szybkich czołgów, 
idealnych d la  ro zleg łych  równin, na któ­
rych rozegra s ię  ostateczna, bitw a.

Ofonsy./a sowiecka na w ielką skalę obej­
mie

1° Uderzenie na tereny państw b a łtyck ich  
z Pskowa ku Rydze na Łotwie i  ku Kownu na 
L itw ie, oraz uderzenie z Połocka w kierun­
ku głównej l i n i i  kolejowej do K iln a.

N atarciu tomu będą prawdopodobnie poma­
gały operacje ziemnowodne na wybrzeżu 
R ston ii, 'a nawet Prus N:schodnich, wykony­
wane przez uwolnioną f lo t ę  bałtycką.2° Nowy. atek wzdłuż drogi, którą Niemcy 
w kroczyli do R o sji, kierowany przez groź­
nego marszałka Semiona Timosżonko. Y/stęp- 
ne operacje zostały już wykonane przez 
jogo świetnego kolegę, marszałka gukowa, 
zbawcę Koslagy. Droga ta  będzie dotykała 
czeskiego grzb ietu  górskiego, przy czym 
drugi kierunek równoległy będzie b ie g ł  
d a le j na północ z Lucka, do Rewia.-Lubiina- 
Karszawyj trze c ią  drugorzędny szlak  biegłby 
od Kowla d.o B rześcia.

Armie to maszerowałyby równolegle z 
ofensywą b ałtycką, idąapia B iałystok , two­
rząc w ton sposob cztoropaleza.sty atak na 
P o lsk ę .”
Jok "Times" in terp retu je  Kartę A tlantycką?

tygodniku "Time and Tido” (nui.ior z 
dn. 25 marca) czy tamy:

"Times" stanowczo krytykuje p orysł zre­
kompensowania P o lsk i kosztem-Niemiec za N 
utratę wschodnich prow incji. Przeciwko 
takiemu rozwiązaniu przytacza gazeta Kartę 
A tlantycką i  zasadą samo stanowienia; broni 
ona'Niemiec vr sposob, który byłby przekory- 
im jący, ¿¿dyby n ie uwaga, zawarta w/ poprzed­
n ie j c z ę śc i tegoż artykułu, według k tó re j 
przy stosowaniu zasad Karły A tla n ty ck ie j 
należy uwzględniać "stosunkową warigę sprzecz 
rych interesów1' . Tłumacząc na. prosty język 
a n g ie lsk i, znaczy to , że ty lko  siln y  k ra j, 
jak np. Niemcy, je s t  uprawniony do czerpa­
nia. k o rzyści z tych zasad; innymi słowy, 
że siła . je s t  prawem.

Gdy jednak mamy dc czynienia z mniejszy­
mi krajam i, ofiaram i a g r e s ji  niem ieckiej, 
"Times" wydaje s ię  byc przeciwnym stosowa­
niu zasady samostanowienia. Czy chcą czy 
nie, kra je  tu muszą pac św ięcie swą sw oren- 
nasc i  w ejść w skła.d więks zy eh jednostek 
¿politycznych i  ekonomicznych, / r  ty kuł n ie  
k ."lora. u liż  szych szczegółów o is to c ie
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tych jednostek. Gdyby ponysły te  czytać, 
bez kontekstu, nożno. byłoby je  wyłożyć 
jako- popieranie, id e i F ed eracji Europej­
s k ie j. Natomiast gdy s ię  to czyta  zwła­
szcza z innymi ortylaYbmł wstępnymi?/ 
tymże "T in ésiei,; ja s r y i się. s ta je , że to 
co nasz wspołczesnik na na m yśli, je s t  
to zgrupowanie słabszych krajów koniny- . 
nontu w jednostki, kierowane przez to 
lub inne w iellsie mocarstwo. .Ponieważ by­
łoby to sprzeczne z zasadami -Karty A tlan ­
ty c k ie j i  zasadami sono stanowienia, gdyby • 
mniejsze państwa były zmuszano d.o takiego 
zupełnie niepożądanego ustosunkowania się  
??zględem Niemiec, HTimes” zado.je sobie 
obecnie bardzo'w iele trudu, by znalezc 

.argumenty przeciwko stosowaniu tych zasad, 
przy wykreślaniu nowych g ra n ic .”

CZY PIERZYĆ ROSJI ?
Na taicie pytanie n ie znajdziemy d ziś  

odpowiedzi. Niemniej widzimy to Jjasno, 
że lic z b a  jednostek, norodow i  państw, 
nie ufających E o s ji Sow ieckiej rośnie z 
dnia na dzień. Jeżmy k ilk a  przykładem?, 
nie dobierając ic h .zre s z tą  planowo;

Depesze z E sto n ii donoszą, żo przed 
posuwającymi s ię  naprzód wojskami sowieo- 
kimi ?/raz ze s?yn ...dobytkiem uchodzą es­
tońscy ch łopi. Na 'południu, jak stw ier- 
dzają doniesienia, w B esarabii drogi za­
walone są besrrabskim i chłopami, którzy 
całymi wsiami uciekają  w głąb Rumunii.
Na wschodnich ziemiach P o lsk i obserwowany 
je s t  jakoby oxodus poważnych mas ludności 
na zachód, przy- czÿm doty.ozy to n ie  tylko  
Polakow, rJLo i  Ukraińców jak i  B ia ło ru s i­
nom/. • '• "

Depesze doniosły ostatn io  o ochłodze­
niu stosunkow francusko-sowieckich, gdyż 
fran cu ski Komitet Vÿzwalenia je s t  zanie­
pokojony d z ia ła ln o śc ią  komunistom? fran­
cuskich, niezgodną z interesam i państwa.

.P ublicystyka angielska zaczyna p rzeja­
wiać poważne zaniepokojenie metodami po­
l i t y k i  sow ieckiej oraz je j  celam i. Nie 
będziemy powoływali s ię  na wypowiedzi 
pism. zawsze niechętnych sowieckim dążc- 
niom, ale' wezny jako przykład choćby t y l ­
ko jeden z ostatn ich  artykułów londyń­
skiego "Observera” , który w jednym' ze 
swoich; artykułów p .t .  " flint Russia has in 
mind” (Do czego Rosja ’zmierza) - rozważał 
sprawę możliwości opanowania Europy przez 
Eosję Sowiecką, używając nawet takiego 
sformułowania, żo może s ię  zdarzyć, że 
m iejsce zwycięskiego Hunna zajmie sło­
w iański s o c ja lis ta .

-rostarn jry, s ię  jednak \?szystkic te  
obawy , _ węszy s tk ie  słowa niewiary pod adre­
sem Eos j i  i  wszy s tk ie  przewidywania pesy­
mistyczno, g e s li  chodzi o p o lity k ę  R o sji, 
uporządkować, pbawy te  dotyczą n ie  ty lko  
P o lsk i i  losu  ̂ ‘narodu polskiego, a lo  pozo­
sta ły ch  noro \<y;r europejskich i  całego 
świata. Coraz c z ę ś c ie j pojawia s ię  zda­
n ie , że postępowanie R o sji Sow ieckiej no­

s i  znamiona odrodzonego i .p  e r ia l  izmu.. 
Coraz c z y ś c ie j wyraża, s ię  opinię, że 
obecni władcy Kremla wydaja s ię  szukać 
rozwiązań politycznych zrrowno d la  w szyst­
kich  dążeń, dawnej p o lity k i c a rs k ie j, jale 
i  d la  h aseł rew olu cji komunistycznej. 
Egoistyczne rozwiązania rosy jsk ie  .zdają 
s ię , \-t oczach coraz w iększej' i lo ś c i  lu d zi, 
przeplatać z postulatam i rew olu cji, przy 
czyją rewolucją b a rd zie j wydaje się  być 
środkiem d zia łan ia , a n iż e li  jego celem.

Na tym t le ,  w ten sposc-b można ująć 
pesymistyczne przewidywania co do p o lity ­
k i r o s y js k ie j wobec P o lsk i i  wobec Europy:

Po pierwsze - Polska s to i wobec n ie­
bezpieczeństwa czwartego rozbioru swych 
ziem, rozbiorowi bowiem równa się  za ję c ie  
przez R osję obszaru P o lsk i po l in ię  Rib- 
b entrop-Eołotow. Dla "celów prepagando- 
wych Rosjanie wysuwają obecnie w m iejsce 
w łaściw ej nazwy nazwę l i n i i  Curzona, jako 
straw niejszą dla społeczeństw zachodnich. 
Dla. usprawiedliwienia żądań, ro syjsk ich , 
nie mających żadnego uza.sądnienia, ani 
historycznego, ani prawnego, ani etnogra­
ficznego czy -politycznego, wysuwane są 
najrozm aitsze nieprawdziwe argumenty w 
ten sposób dobierane, że t r a f ia ją  do prze­
konania pewnej c z ę ś c i anglo-saskich naro­
dów.

Po drugie - ludność polska, i  w szystkie 
elementy p ro-polskie  na 'obszarach do l i n i i  
Ribbentrop-Ilołotow sto ją  w obliczu  szyb­
k ie j  lik w id a c ji, w-wypadku gdyby ziemie tę  
dostały się  pod władzę sow iecką -s. '

Etapem następnym togo procesu byłoby 
utworzenia na zachód-od l i n i i  Eibbentrop- 
Iiołotow tak zwanego "niepodległego oań- 
stwa polskiego” . J e ś l i  chodzi o sta tu t 
p o lityczn y , państwo, to byłoby odpowiedni­
kiem M ongolii Zewnętrznej. Rządziłby nim», 
przez, ja k iś  czas Quislingowslci rząd so­
w iecki, nie ra jący nic wspólnego z narodem 
polskim. Odegrałby on ro lę , podobną do 
"rządów” Litwy, Łotwy i  E sto n ii po roku 
19k0, •• ^ ^

Po-- czwarte. - mówią pesymiści, p o lity c zn i 
-  w czasie  is tn ie n ia  tego "rządu” p o l­

skiego wyniszczone zostaną wszy s tk ie  pol­
skie warstwy przywódcze, podobnie’ jak to 
miało m iejsce we .Wschodniej P olsce po so­
w ie ck ie j okupacji w roku 1939 i  w pan-- 
s twnoh b riłty ck io h .

Po p ią te  - n ic już wtedy n ie  będzie 
s ta ło  na przeszkodzie w cieleniu  osłabionej 
w ten sposób P o lsk i do Związku Sowieckiego, 
jako k tó re jś  tam k o le jn e j rep u b lik i, a z 
biegiem czasu rozrzucenia Polaków po 
Związku Sowieckim i  sprowadzeniu ich  do 
poziomu ży c ia  w szystkich obyw ateli sowiec­
kich.

Po szóste - oały ten proces stanowi 
niebezpieczeństwo całkowitego zniszczenia 
p o lsk ie j n y s li  narodowej, p o lity czn e j i  
k u ltu ra ln e j i  po pewnym czasie  rozp łyn ię­
c ia  się  narodu polskiego w "narodzie pro­
le ta r ia c k ie ” s a kultury -polskiej \?e
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"w szcchprolotariackicj k u ltu rz e ."
N iebczpiec zenstwa, to nie są jednak 

ty lk o  udziałomwo laków - mówią nan kry­
ty czn i obserwatorzy p o lity k i sowiec­
k ie j .  1" tgm sonyn stopniu, co Polska, . j 
zagrożona je s t  również i  ca ła  Europa, j 
.a w reszcie i  świat. Cto bowiem po roz- ' 
gromieniu h itlerow skich  Niemiec, Kos ja  i 
Sowiecka noże iś c  po .in ii:

Po pierwszo. -  zr stosowania podobnych 
net od wobec in:y oh narodów Europy srod- 
kowo-wschodnicj, N ieniec, a w reszcie 
F ra n c ji. Pakten je s t , że pociągnięcia 
sowieckie w stosunku do N ieniec, a 
ostatnio powołanie konunistycznego Ko­
m itetu Nyzwolonia „ u s t r i i  wskazują na 
wyraźne zc_ iory sowieckie w tyn kierun- j
ku. “ !. !

Po drugie -- sowietyzac j i  Europy s i łą  j 
a r a i i  czerwonej, względnie wojen do-.io- i 
wych i  rewolucy j ,  Akcja komunistycz­
ny eh czynnikaw francuskich obawy to  po- ! 
twierdza.

Po trz e c io  - lik w id a c ji źródeł kultup 
ry zachodnio-europejskiej i  podstaw na­
sze j e ty k i, przy czyn podkreślić trz e ­
ba, że opinia sowiecka o " z gniły n kapi­
t a l is t y  czrym Zo.chodzie" woale nie u le­
g ła  zmianie.

Po czwarto - zorganizowania pod pa- j 
nowanien soadockin ca łe  j  ,Europy d l a -so- i 
wloty zac j i  reszty  św iata, A rtykuł "Ob- i 
servera'g- o ktoiyn  -wbiliśmy wyżej, od j 
obaw tych n ie je s t  w ciry.

Ozy Qba.wy togo rodzaju są słuszno ? j 
Czy mają ra c je  c i ,  co nie w ierzą R o sji?  
Na. to gytanio odpowiedzieć noże tyIko 
sana Eos ja . J e ś l i  zmieni ona swe d z i­
s ie js z e  postcw)OV7rlnic, j e ś l i  ocios i  
światu, że n ie zamierza wiązać zwy- 
cięstw  nad Niemcami z politycznym i pod­
bojami, podstawy niewiary wobec j e j  ce­
lów i  metod przestaną is tn ie ć . M iej­
sc o ich zastąp i przy jaźń wobec Związku 
Sowieckiego, bo przecież n ie ma w nero- 
dnch  ̂sprzymierzonych n iech ęci czy n ie­
nawiścią do H esji, a przeciwnie je s t  
przy ja.źn i  n ajlep sze życzenia wolności 
i  dobrobytu d la  w szystkich ludów tego 
Związku.

J e ś l i  Związek Sowiecki t e j  oczywis­
t e j  prawdy nie rozumie, w najbliższym  
okresie h is t o r i i  przysporzy ludzkości 
nowych cierp ień , które w niemałym
stopniu dotknąć mogą również ludność 
sowiecka.
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Ś .i\.IliJO R id.kOL JdlZEdSia
. ieczorom dnia 29 kw ietnia r .b .  

zmarł w Jerozolim ie po długiej- i  
c ię ż k ie j chorobie major dyplomowany 
Karol Krzowski, kawr.ler V ir  tu t i  M ili-  
t a r i ,  Krzyża. N iepodległości, Krzyża 
walecznych i^wielu innych odznacz on. 

Indywidualność niezwykła; h isto ry k  
l ite r a tu r y , znający jak n ik t chyba. *w

P olsce d z ie je  naszego pozyty:.'izmu, wierny 
i  nic za: odry żo łn ierz  P iłsudskiego jeszcze  
od. czasów krakowskiego Strzelca, poprzez 
Pior.sZc; brygadę Logionów i  P .O .U ., w któ­
r e j  wybitno zajmował stanowisko (komendant 
konspiracyjnej poczty i  współredaktor 
:idządu i  'o s jk a "), o fic e r  d yw izji ochotni­
cze j w 1920 r . ,  ostatn io  przed wo jną pub l i  
cysta  i  dyrektor programom Polskiego Ra­
dia, .reszcie  popularny autor k siążeczk i, 
która będ.zie niezbędnym materiałem dla 
przy szarego historyka, studiującego ton 
niezwykły twór wojskowy, jakim. była  I  Dry-I 
gada ̂ Piłsudskiego; "Ka.pra.la. Szcza.py poglą-1 
dy rożne na rzeczy rozm aite."

Z nieporównanym huiorem w ś:/ictryn skró­
c ie  psychologicznym d ał w t e j  książce 
ICrzowski obraz ży c ia  I  Pry gady i  sylwetkę 
tok charakterystyczne; je j  żo łn ierza . \! 
słowach najprostszych pokazał niezwykłe •
.aortosci bojowe tych, co kadry później­
sze j naszej armii stanow ili, ich  żo łn ier­
ską fan ta z ję , zadzior zystośc, patriotyzm, 
in ic ja ty ::ę , o rien tację  p o lityczn ą, a 
przećlc wszystkim stosunek jedyny w swoim 
rodzaju do Komendanta P iłsudskiego, tę 
•mięs tajemną a. tak żywą, łączącą  wzajem­
nym sentymentem Nodza i  podkomendnych.

Od t e j  to zachwycającej k s ią żk i znany 
b y ł :aajor Krzewski wńrod p rz y ja c ió ł pod 
przezwiskiem Szczapy.

Obdarzony wyjątkowym dowcipem, pozba­
wionym w sze lk ie j ż ó łc i  i  jadu, pełen po­
gody, zawsze z miłym uśmiechem na ustach, 
miał major Krzewski ten rzadko spotykany 
wdzięk i  urok osobisty,^ który zjednywał 
mu tak liczn ych  p r z y ja c ió ł zrrćW o wśród 
kolego:* wojskowych jak i  w społoczen- ' 
stwie cywilnym. A le łą c z y ł  z dobrocią i  
miękkością nieugięty' charakter i  n ieza­
wodną postawę ideową.

Kalory swego charakteru :y k a za ł w ' 
sposob niezwykły w ciągu swojej dwulet- 
n io j choroby. Do ostatka, zachował ppgo- 
dę d.uoha, mimo cierp ień  fizycznych, powo- 
do./anych przez niculecza.lną chorobę. \7 
ci^cgu ostatniego roku nic mógł już mowie 
-  porozumiewał się  z przyjació łm i za 

pomocą ćw iartk i papieru i  ołówka. 17 tych 
warunkach p io tra fił s ię  n ie  skarży ó, nie 
narzekać, n ic ż a l ió .

Umiera.ł z absolutnym spokojom, z żo ł­
nierską odwagą, dając - jak to  zresztą  
c z y n ił ca łe  życiu  - świadectwo żywe pry­
matu ducha w rzeczyw istości is tn ie n ia .

-0O0-

V ramach sobotnich zebrań Związku Ziem 
"wschodnich w Jerozolim ie odbędzie s ię  w 
sobotę, dnia 13 maja. b . r . ,  w s a l i  Ś w ie t li­
cy w o lsk iej (Hotel^Deza.lei) o go&z. 17 -e j 
odczytanie referatów  i  przemówień z zebrań 
protestacy jrych  w Londynie i  Edynburgu, 
zorganizowany ch w sprawcie Ziem schodnich.

0 lic zn e  przyb ycie  członków i  gości 
Z ar ząd* uprą sza.


